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Z pola wojny. 

Z coraz większem naprężeniem “śledzi 
świat cały sytuacyę na morzu. Powszech- 
nie cczekują lada dzień alarmującej wieści 
a rozpoczęciu hitwy morskie]... 

Uporczywie utrzymują się w prasie pa- 
gloski, że Rożjestwieński jest tak chory 
nerwowo, że odstąpił dowództwo Nehoga- 
towi. Słychać dalej, że flota rosyjska pły- 
nie na północ prostą drogą ku Włady- 
wostokowi, i zamierza przemknąć się cie- 
śniną między Farmozą a stałym lądem, 
"Tam jednak niewątpliwie spotka na swej 
drodze okręty japońskie, 

W Potershurgu krąży też już budząca 
wielkie w calej Rosyi zaniepokojenie wieść 
iż Togo zaatakował i rozbił część floty 
rosyjskiej. Donoszą nawet do Berlina, że 
część uszkodzonych okrętów Rożjestwień- 
skiego ucieka na południe z zamiarem po- 
wrotu do Rosyi. Być może, że uszkodze- 
nia, spowodowane zostały nie w bitwie, 
lecz skutkiem burz, szalejących obecnie 
na morzach chińskich — wogóle jednak 
trzeba bardzo sceptycznie przyjmować nad- 
chodzące obecnie z pola wojny wiadomo- 
ści które przeważnie okazują się plodami 
rozgorączkowanej fantażyi, 


: : 

Najnowsza „Utopia“. 

Od lat najdawniejszych myśliciele i ma- 
rzyciele w fantazy swej tworzyli świat 
inny, przekształcony, wolny od błędów, 
krzywd i niesprawiedliwości, jakie są u- 
działem mieszkańców naszego  „padołu 
łez“. Pierwszą, znaną ludziom tego ro- 
dzaju fantazyą, jest dzieła Platona, w któ- 
rem filozof grecki przedstawia kraj szczę- 
śliwy, rządzony przez mędrców, zamie- 
szkały przez obywateli swobodnych, szczę 
śliwych. 

Tomasz More, największy filozof-marzy- 
ciel wieków nowoczesnych, stworzył „Uto- 
pię*, republikę szczęśliwców. — W now- 
szych czasach pojawił się długi szereg pa- 
dobnych tworów fantastycznych; najgla- 
śniejszym z nich jest „Wiek XXI." Bella- 
mego. — Świeżo znów znany pisarz an- 
gielski H. G. Wells wystąpił z nową „U- 
topią", opartą na odmiennych zgoła zasa- 
dach, aniżeli to, na jakich budowali swe 
utwory jego poprzednicy. 

Wszystkie dotychczasowe utopie, jakkol- 
wiek w czytaniu mogą być bardzo intere- 
sującemi, grzeszą głównie, zamieniając 
człowieka w maszynę bierną, posłuszną 


rozkazowi siły niewidzialnej. Ten błąd 
właśnie, zasadniczy, czynił ze wszystkich 
utopij marzenie, niemożliwe do spełnienia, 
człowiek howiem zawsze miał i mieć bę- 
dzie wolną wolę i nigdy jej nie potrafi 
się wyrzec; bez tej woli zresztą nie było- 
by rozwoju, ani postępu na drogach ludz- 
kości. 

Próbowano kilkakrotnie marzenia utopi 
slów, wspaniałe w teoryi, zastosować w 
praktyce; w zetknięciu z życiem marzenia 
te pękały, jak bańka mydlana. 

Wells stara się pogodzić marzenie z wy- 
maganiami życia. Zostawia on każdemu 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowia 
| Podgórzu miesięcznie K 140 
1a atsssesais de bama bopieue ma W baiarry 
Na prowincyi miesięcznie K. 1:560 
Pranamaruta sa granicą: 


1 traki 86 s 


N arenam catta ianknnieanka | bakra mie przyja GZ 
redakepa — (TELEFON S2Y — oń gudziny T rana da 
gońsimy € wieznazem — Rykagisów nie murem s | 


joświąteczne 2 canty 


wolność osobistą, mogącą swobodnie roz- 
wijać się na tle ogólnego postępu, uła- 
twiającego wszelką pracę. 

Państwo Wellsa jest jedynym i ogól- 
nym właścicielem wszelkiego mienia; je- 
dno-tka tyle tylka może posiadać, ile po- 
trz « do życia wygodnego i bez troski. 
Kto >ysiłkiam pracy swej, lub zbiegiem 
okoliczności stał się posiadaczem większe- 
go majątku, musi po śmierci zrzec się go 
na rzecz państwa, pozostawiając swym 
spadkobiercom tyle tylko, ile im do utrzy= 
mania bytu wystarczy. 

Przestępców, idyotów, pijaków i t. p. 


„Niemcy cywilizują Marokko“. (Satyra francuskiego karykaturzysty Caran d' Ache'a). 
Jak wiadomo, między Francyą a Niemcami przyszła do konfliktu w sprawie Marokka 
który Francya uważa za swoją „sferę interesów*. Niemcy zorganizowali ekspedycyę dy- 
plamatyczno-handlową pod przew. bar. Taltenbacha — i chcą zakarzenić się w Marokku, 
odbierając Francyi monopol. -- Z humorystycznej strony przedstawia znany 
francuski karykaturzysta ów zatarg francusko-niemiecki, ośmieszająć w udatnych ka- 
rykaturach skutki misyi cywilizacyjnej Niemiec. — Oto np. ulubione pantery sullana 
wiązane są wiankiem frankfurckich kiełbasek; gruby „bursz* niemiecki poucza mło- 


dych Marokańczyków, co to jesl „komers“ 


w knajpie; zbójeckiego emira Rajsulego 


zastępuje niemiecki wachmistrz; a „urocze“ niemieckie kelnerki w kostyumach a la 


Gretchen roznoszą bomby monachijskiego piwa. 
wają dodatnio na ożywienie muzykalności wśród marokańskiego ludu. — 


Wreszcie „jodlerzy* alpejscy wply- 
Tak to 


wesoły francuski karykaturzysia kpi sobie z niemieckiej kultury. 


ksi Magazyn mebli 


poloca komplulaa urzadzenia pok 


w Krakowie przy ulicy 
Floryańskiej I. 36, I. p. 


pod Arms 


przyjanju wszelkia rakaty dekoranyjne | taylnerskiu, pa nanach mażliwia ni 
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nie zna państwo Wellsa; wysyła się ich 
na oddzielne wyspy, mężczyzn i kobiety 
zupełnie osobno. Mogą tam wieść życie, 
jakie im się podoba, ale potomstwa mieć 
nie mogą. Tylka „dobrzy* mają prawo 
pozostawiania potomstwa. Macierzyństwo 
uważa się za uslugę państwu wyrządzaną. 
Matki zdrowych i inteligentnych dzieci a- 
trzymują całe swe utrzymanie od pań- 
stwa. h 

Państwem rządzą „lepsi*; twarzą ani 
niejako stowarzyszenie, do którego przy- 
stęp otwiera pewien cenzus naukowy. — 
Stowarzyszenie podlega ustawie; kto prze- 
ciw niej wykroczy, na zawsze wykluczony 
zostaje z szeregu „lepszych“, może pozo- 
stać między „dobrymi*, lub przejdzie do 
„gorszych*, na oddzielną wyspę. , 

Stowarzyszenie „lepszych*, ta rodzaj 
zakonu cywilnego; czlonkowie jego obo 
wiązani są co pewien czas spędzać po 
kilkanaście dni w lasach, lub 1 a morzu, sa- 
mi z myślami swojemi. 

W utopii Wellsa nie ma świty, nie ma 
urzędników; wszyscy rządzą się sami, dla 
siebie pracują, a raczej kierują tylko ma- 
szynami elektrycznenń, które wszelką pra- 
cę wykonywują. Cała działalność ześrod- 
kowuje się w państwie, w którem znów 
wszyscy mogą uczestniczyć. 

Utopia Wellsa, marzenie, którego w 
krótkim artykule streścić niepodobna, bu 
dzi wielkie zaciekawienie, tembardziej iż 
wszelkie urządzenia, opisywane przez su- 
tora, wydają się nataralnemi, najzupełniej 
możliwemi. Niemniej jednak marzenie po- 
zostaje tylko... marzeniem. 


HERBATA 


1/4 funta okruchów 34 ct. 
1/4 „n liściowej 38 , 
Herbaty importowane pod należną kontro- 
lą z najlepszych plantacyj chińskich i in- 
dyjskich wobec czego ręczy się za dobroć 
towaru i prawdziwość pochodzenia w Handlu 
Józefa Litawskiego 
Kraków, Plac Szczepański 6. 


Zwraca się uwagę na na ogłoszenie p. Kazlmie- 
rza Waltera właściciela Plerwazego Gallcyjskiepa 
Zoologicznego Zakładu w Krakowie, klóry prze- 
niósł swój zakład pod Ł. Bl przy ulicy Sławkow- 
sklej przy plantach, którego poleca się Szanaw. 
Ozylelnikom „Nowin“. 


o słychać 


w mieście? D. 20-50 mja 


KALENDARZ. 

Dziś w sobotę Bernardyna, — Jutro w 
niedzielę Tymoteusza i Julii. — Pojutrze w 
poniedziałek Faustyna i Heleny. 

Sohata. 


Teatr miejski. 
5 aktach Duma 
czyńskiego). 

Posiedzenia. Doroczna publiczne posiedze- 
nie Akademii Umiejętności przed południem, 
— Posiedzenie Koła Tow. nauczycieli szkół 
wyżazych o godz. 6 wieczorem, 

Zgromadzenia. Zgromadzenia przedwy- 
horcze, zwołana przez stronnictwo demokra- 
tyczne do mali rady miejskiej o godz. 7. — 
Walne zgromadzenie Tow. rybackiego o g. 
9 rano. — Walne zgromadzenie oddziału 
wioślarskiego „Bokoła* w gali hotelu Sa- 
skiego o godz. 8 wieczór. 

Koncort doborowy „Harmoni“ w parku 
dra Jordana, 

Odczyt dla młodzieży p. St. Hempolow- 
akiej o godz. 7'30 wieczór w pali muzeum 
techn.-przem. pt. „Prolog do dramatu dzie- 
jowego r. 1861*, 

Teatr Rozmaitości w parku krakowskim 
wieczorem. 


„Półświatek*, komedya w 
(drugi występ Rol. Leaz- 


Dyrektor Ludwik Solski bawił jeszcze 
przez czwartek w Krakowie, zawierając kon- 
trakty na przyszły sezon z artystami naszej 
sceny. Wedle informacyi, zasiągniętych w 
aferach teatralnych, więkaze zmiany obecnie 
w personalu nią nastąpią. Podobno nie od- 
nowili jeszcze kontraktów pp. Sanowacy i p. 
Sokolicz, ale może to jeszcze nastąpić. 

Qpuszcza teatr p. Rutkowaka, która po- 
wraca na scenę teatru Rozmaitości w War- 


szawie. W dzisiejazem przedstawieniu „Pół- 
Światka* p. Rutkowska pożegna się z naszą 
publicznością. 

Co się tyczy p. Mrozowskiej, jest nadzieja 
że znakomita artystka będzie zachowana Kra- 
kowowi. 

Reżyseryg w przyszłym sezonie, który się 
rozpocznie 26 sierpnia br., obejmuje p. 80- 
anowski. 

Operetka w Krakowie. W ostatniej chwili 
komunikują nam z dyrekoyi teatru, że ukła- 
dy z dyrekoyą lwowską się rozbiły i Opa- 
retka nie przykędzia do Krakowa. Przed- 
stawienia dramatyczne trwać będą do końca 
czerwca. 

(W ciągu sierpnia odbywać się będzie re- 
atauracya teatru, oraz ingtalacya światła ele- 
ktrycznego z elektrowni miejskiej ; reflektory 
zakulisowe zostaną ulopszone, co umożliwi 
dekoratorowi osięganie większych efektów 
świetlnych), 

Festyn na dochód Przytuliska uczastni- 
ków powstania 1863/64 roku odbędzie się 
dnia 1 czerwea br. tj. we czwartek w parku 
dra Jordana pod przewodnictwem JW. pani 
prezydentowej miasta dr. Julinszowej Leo- 
wej, 

Komitet uproszonych Pań zajmie się wy- 
konaniam programu, złożonego z kiosków kwia- 
towych, konfetti, bufecika dla dzieci, lateryj- 
ki, lalek i zabawek, aprzedaży wyrobów kra- 
jowych, koszów szczęścia, loteryi fantowej, pu 
azczania balonów i t, p. Przygrywać będą 
dwie mnzyki, 

Z Tow. nauczycieli szkół ludowych. Za- 
powiedziany wieczorek w Resuraie urzędni- 
czej nia odbędzie się z przyczyn od wydziału 
niezależnych. Natomiast odbędzie się wycie- 
czka do ruin Tynieckie w niedzielę dnia 
21 bm, o godz, 2-30 po południu z mosta 
Zwierzynieckiego. 

Wycieczka do Wieliczki oddziału kolar- 
skiego „Sokola“, odłożona z powodu niepo- 
gody, obędzie sią w niedzielą d. 21 b. m. 
o godz. 2giej — z tym co i poprzednio 
programem. z 

Towarzystwa miłośników histaryi i za- 
hytków Krakowa, pragnąc zapoznać awych 
cemłonków z okolicami Krakowa i ich aubyt- 
kami, urządzi azereg wycigczek, a mianowi- 
cie w dniu 28 maja do Tyńca, w dniu 4 


Kwiat na bagnisku. 


NOWELA WĘGIERSKA 
przez 
2) FRANCISZKA HEHRCZEGA. 

Profesor utrzymywał, co prawda, że nie 
śpi, lecz że przysłuchuje się uwaźnie roz- 
mowie innych; z tego powodu też nikt. 
nie mógł opuszczać pokoju. 

Pani Mihalyi sprząta'a po cichu ze sto- 
łu, narzeczeni zaś przez ten czas usunęli 
się we framugę okna. Jurisics usiłował 
kilkakrotnie zawiązać jakąś obojętną roz- 
mowę, ale usiłowania jego rozbijały się o 
dziwnie milczące usposobienie dziewczyny. 
Z pochyloną głową i zaciętemi uslami, 
Adela z pod spuszczonych powiek spoglą- 
dała w jeden punkt nieruchomie. 

Jurisics czuł instynktownie, że myśl 
dziewczyny w tej chwili jest nim wyłącz- 
nie lylko zajętą i że w jej sercu zebrała 
się całe źródło goryczy. 

— Czy nie gniewasz się na mnie? — 
spylał nagle, ujmując rękę narzeczonej. 

Dziewczyna wstrząsnęła głową i z lek- 
kim dreszczem skrzyżowała na piersiach 
ramiona. 

— Więc cóż ci jest? 

— Nic — brzmiała szeptem odpowiedź. 

— Czyż to warto, doprawdy, tracić bo- 


daj jedno słowo na wymówki za to, żem 
się spóźnił o parę minut? 

Adela odpowiedziała mu spojrzeniem 
pelnem urazy, poczem ponownie pogrą- 
yla się w uporczywem milczeniu. Wido- 
cznem było, że się czuje dotkniętą. 

Młody człowiek spędził jeszcze jakie pół 
godziny w nadmiernie ogrzanym pokoju, 
przysłuchiwał się z nabożeństwem szme- 
rowi zegarowego wahadła i chrapania sta- 
rego, spoglądając kolejno to na Adelę, to 
na jej matkę. Adela unikała jega wzroku; 
ładna jej twarzyczka przybrała wyraz smu- 
tnej rezygnacyi, matka tymczasem porząd- 
kowała nakrycie stołu, od czasu do czasu 
posyłając narzeczonemu gniewne spojrze- 
nie. 

Jurisies przez chwilę gryzł wąsik, potem 
podniósł się nagle. Gorąca fala krwi ude- 
rzyła mu z serca do głowy.... Dobrodziej- 
stwem byłohy dlań w tej chwili, gdyby 
mógl jednem uderzeniem pięści rozbić 
wielką zwierciądlaną szybę okna, by pa- 
wiew świeżego zimowego powietrza orze- 
źwił przecież filisterską atmosferę tego 
pokoju. 

— Idziesz już? — spytała dziewczyna, 
podnosząc się również. 

Tak! 

Narzeczona nie usiłowała go zatrzymy- 
wać. Kiedy miał się z nią już żegnać, 
przyszło mu coś do głowy. 


— Proszę cię, Adelo, wyjdź ze mną 
jeszcze na chwilę do przedpokoju. 

Panna zawahała się. 

Proszę cię, chodź! 

Była to prośba, wyrażona jednak tonem 
rozkazu. Pani domu spojrzała przerażona 
na córkę. Adela wszakże uspokoiła matkę, 
zarzucając na ramiona wielką wełnianą 
chustkę. 

— (o chcesz mi powiedzioć? — spy- 
tała zmieszana, kiedy oboje znaleźli się 
w przedpokoju. 

— (Chciałbym, żebyśmy oboje porozu- 
mieli się raz z sobą... Masz mi coś da 
zarzucenia... Powiedz mi, o co ci ehodzi, 
bo tak, jak jest, dlużej być nie moż 
Widzę tylko, że traktujesz mnie chwilami 
chłodno, chwilami wprost wrogo nawet... 
Z jakiej przyczyny? © tem nie mam naj- 
lżejszego nawet przeczucia... Czasami do- 
myślam się tylko, że dzieje się to z tego 
lub owego drobnego jakiegoś powodu — 
stanowczego wszakże nie wiem nic nigdy, 
bo za nic w świecie tegobyś mi nie po- 
wiedziała.... 

Z początku mówił spokojnie i cicho, 
chcąc, aby rozmowy jego w pokoju nie 


dosłyszano; wprędce wszakże, porwany 
własnemi słowy, ciągnął podniesionym 
już glosem: 


— W waszym domu przeznaczyliście mi 


nieco za bardzo upokarzającą rolę — jak- 


Pończochy damskie i dziecinne jik rit 
rękawiczki jedwabne, niciane i skórkowe, | 
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czerwca do Lipowca i Zatora, w d. 25 czerw- 
ca do Wińsicza, a w dniu 2 lipca do Tar- 
nowa. Osoby, mające chęć wzięcia udziału 
w tych wycieczkach (tylko czlonkowie Towa 
rzystwa i ich rodziny) zechcą się pisemnie 
zgłosić do Archiwum miejskiego (ulica Sien 
ma i. 6). Od ilości zgłoszeń zależną będzie 
wyBokość wkladki. Na trzy dni przed termi 
nem każdej wycieczki zarząd Towarzystwa 
ogłosi w dziennikach bliższe szczegóły wy- 
sieczki. 

Następny słowiański kongres dziannikar- 
ski nie odbędzie się w Krakowie, lecz pra- 
wdopodobnie w Bernie Mor. Korespondent 
nasg donosi nam, iż zjazd w Volosce wcale 
nie powziął jeszcze uchwały co do wyboru 
miejsca, a zaproszenie prezydenta Leo pole 
ga, zdaje się, tylko na nieporozumieniu Pre 
zydent Hribar wysłał bowiem da prezydenta 
miasta Krakowa telegram z Voloaki powital- 
ny w języku chorwackim -- i widocznie te 
legram źle przetłómaczono, 

Zgromadzenia. Komitet przedwyborczy 
gtrannietwa demokratycznego polakiego za- 
praaza wyborców miasta Krakowa na zgro 
madzenie w gali krakowskiej Rady miej. w 
sobotę dnia 20 b. m. o godzinie pół do 8 
wieczór. 

Na porządku dziennym: 

1) Program stronnictwa demokratycznego 
polskiego w sprawach miejskich. 

2) Dyskneya i wnioski 

Za komitet: Edmund Klemensiewicz, dr 
Ernest Bandrowski, dr Ignacy Patelena, Mi- 
chad Konopiński, dr Zygmunt Pisiewicz, dr 
Bronisław Gnókiewiez, Alojay Niemetz. 

Jak się informujemy, jako referent apra- 
wy podatkowej przemawiać będzie p, Rotter, 
m. Doboszyński refernje zań o programie de 
mokratycznym, 

Na publiczne posiedzenia Akademii U- 
mlejętności, które sig odbędzie dzisiaj przed- 
południem, przybyli ze Lwowa: dr Kętrzy- 
cki, prof, Abraham, dr Wł Łoziński i in- 
apektor Franko, Z Wiednia zań przybył dr 
Ćwikliński, 

Z Towarzystwa rybackiego. Walne zgro- 
madzenie członków kraj, Tow. rybackiego 
odhędzie sią w zobotę 20 b. m. w sali Ra- 
dy pow. o godz. 9 przed pał. Wykłady wy: 
głoBzą: T. Rozwadowski „Ze atatystyki ry- 


baetwa*; pa pełudi 
bich „O hadowli lin 

Afera Przeworski-Rosenblatt. Donoszą z 
Wiednia, że w znanej tej aferze trybunał 
administracyjny zniósł wyrok wydary przez 
izbę adwokacką w Krakowie uwalniający 
prof. dra Rosenblatta od winy — i polecił 
wdrożenie nowego dochodzenia 

Q fabrykach „moskali* piszą do „Prze 
myasłowcą*; „Istnieje w naszym kraju gatu 
nek przemysłu, uprawianego wyłącznie przez 
żydów, którzy jednak niemałe zyski przyno- 
si fabrykuntom, bo grasz z tego nie wycho- 
dzi za granicę; są to fabryki t. zw., „mo- 
akali“. Do niedawna jeszcze w handlach ne- 
Bzych znajdowały się moskale w małych garn- 
cowych haczułkech, marynowane tylka w ry- 
biem mieczku, occie i cebuli, a pochodzące 
z fabryki Hawranka w Hamburgu. Odzna- 
czały się one przedewszystkiem pikantnym 
gmakiem, chociaż do smakołyków zaliczyć ich 
mie było można. Dopiero przed kilkonastn 
laty kilku epekulantów obrotnych wpadło na 
pomysł wytwarzania podobnych specysłów w 
kraju, z rybek naszych — gatunku płocicy. 
Pierwazą tego rodzaju fabrykę założono w 
Łańcucie, następnie w Stanislawowie, gdzie 
też po dziń dzień istnieją. Interes odrazu po- 
szedł kwietnie, poczęto rybki pakować nie 
do beczułek, ale do blaszanek, marynowano 
je tylko w occie, wybierano gatunki co naj- 
mniejsze, dodano papryki, pieprzu angielskie- 
go i innych korzeni i atworzono wyrób o 
wiele amaczniejszy i przewyższający pod ka 
dym względem fabrykaty zagraniczne, Sto- 
snnkowo z małym kapitałem doprowadzono 
w ciągu kilku lat do tego, iż wyrób opłacał 
sig sowicie, a zysk wynosił 600.000 kor. 
rocznie. Tyle grosza uzyskanego i zachowa- 
nego w kraju, z tak na pozór błshego prze- 
mysłu, to przecież nazwać można chwalehnem. 
Dziń we wszystkich handlach znajdujemy mo- 
akala tylko z fabryk krajowych, których 
jest na razie cztery: w Krakowie, Łańcncie, 
Btanisławawie i Białej. W Btanisławowie mia- 
łem sposobność zwiedzić taką fabrykę. Wpra- 
wdzie nie szczególnego. Dwie wielkia sale, 
w których znajdują się zwykłe atoły, przy 
nich dziewczęta w wieku od 14 do 18 lat, 
zatrudniona różną robotą, Jedne krają cebu- 
lẹ, łuszczą papryką — inne zanoszą aprepa- 
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rowane już rybki hez głowy do suszarni, 
ne je pakują do wielkich beczek, napełnio- 
nych marynatą, z których po kilku dniach 
bywają wyjmowane i ładowane do bluszanek. 
Rocznie przetwarza ta fahryka około 100.000 
kg. moskali. Stąd rozayłają je prawia do 
wszystkich części áwiata. Właściciel jej p. 
Rosenblatt, założył ją przed dwunastu laty z 
karitałem 800 złr., dziś go liczą na kilka- 
dziesiąt tysięcy majątku. Obok tej fabryki 
mieści się warsztat blacharski i bednarski, 
gdeia wyrabiają faneczki, szkatułki i beezul- 
ki, Praca jest lekka, wynagrodzenie praco- 
wnie jest liche, nia przekracza ono 6 koron 
tygodniowo. Znaczne ilości artykułów apo- 
żywezych z tego zakresu importowane 54 do 
naszego kraju, a mogłyby być z znacznym 
zyskiem wyrabiane m nas. Produkcya taka 
pociągagłaby za sobą i fabrykacyę beczułek, 
puszek blaszanych i t. p. 

Ogłoszenia na czasie. (Ważna dla ama- 
torów rybołówstwa), Niniejszem podajemy do 
wiadomości, iż wszystkie ryby w Wiśle, nie 
mogące się doczekać od tyłu lat obiecywane- 
go mostu z ulicy Wiślnej na Podgórz, za- 
interesowane niemało kwentyą również obie- 
cywanej regulacyi Kudawy, oraz przejęte ra- 
dotcią na wieść a mającej powstać „Kkapo- 
zyturze blagi kanałowej* — zgromadziły się 
wszystkie pod Krakowem. Obfity połów ma- 
pewniony. Krakowskie Tow. Rybackie. 


Wybory do rady miejskiej. 

Wczorajsze wyhory da rady miejskiej 
z kuryi małego handlu były bardzo oży- 
wione, ponieważ kompromis między par- 
tyą żydów miezawisłych, a konserwatywno- 
kahalną do skutku nie przyszedł, Na ro- 
gach ulie pojawiły się liczne plakaty, w 
których obie partye wzywały wyborców 
do głosowania na swoich kandydatów. — 
Przed magistratem zgramadzila się zna- 
czna ilaść wyborców żydów, którzy jeszcze 
tutaj uprawiali agitacyę wykorcz: 

Nie brakło naturalnie także hyen wy- 
borczych, zziajanych, spoconych, które co 
chwilę dostarczały w dorożkach materyału 
wyborczego w osobach różnego rodzaju 
kupców. Warto było widzieć te uśmie- 
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kolwiek z góry mogliście wiedzieć, że ja 
się do takiej bynajmniej nie nadaję. W o- 
statnich czasach spostrzegłem nawet, że 
ojciec twój zaszczyca mnie swoją niena- 
wiścią. Nie domyślam się zgoła, z jakiej 
racyi, ale widzę, że sam widok mój już ga 
draźni... 

Tu panna Wea mu: 

— Ale cóż znowu.. papa przecież już 
nie jest młodym i ma swoje dziwactwa, 
które my „Wszyscy szanować musimy. 

W rodzinie profesora było to usprawie- 
dliwiającą wszystko i zwykłą wymówką: 
„papa już przecież jest salary, ma swoje 
dziwactwa..." 

Młodzieniec ruszył ramionami, 

— Ja dziwactw staruszka nie brałbym 
znów tak bardzo da serca, gdybym miał 
tylko to przeświadczenie, że na ciebie li- 
czyć mogę. Ale pod tym względem nie 
pewnego nie wiem, a natamiast przypu- 
szczać muszę, że mnie nie kochasz. 

Twarz mładej dziewczyny okazywała, że 
się czuje urażoną tem przypuszczeniem, 
narzeczony zaś ciągnął dalej : 

— Możliwa rzecz wreszcie, że oboje 
mamy zupelnie różne pojęcia o miłości. 
Ja, jeśli kogo kocham, mógłbym mu wy- 
haczyć nawet morderstwo, a cóż dopiero 
niedorzeczne uchybienie przeciw farmom 
towarzyskim... Nie, Adelo, ty mnie nie ko- 
chasz.. Dlaczego wszakże nie jesteś uczci- 


wie szczerą? Chociażby już dla tego, że 
musimy przecież oboje dojść da stanow- 
czego jakiegoś porozumienia. Patrzaj, mo- 
głoby wydarzyć się, a może się to nawet 
bardzo łatwo wydarzyć, że ja zażądam od 
ciebie, abyś wybrała między mną, a twymi 
rodzicami. Czy w takim wypadku mógł- 
bym liczyć na ciebie? Obawiam się, że 
nie! Powiedz mi ta wprost, jednem sło- 
wem : czy mogę liczyć na ciebie? 

Slowa narzeczonego przejmowały trwo- 
gą Adelę; nie zdołała na nie odrazu zna- 
leźć odpowiedzi. 

Jurisics wszakże, z wzrastającem rozdra- 
żnieniem, nie spuszczał z niej oczu. Miał 
w tej chwili świadomość dokładną, że on, 
który właściwie zbliżył się da Adeli tylko 
ze względu na jej posag, dziś już, jak tego 
dowodziła obecne rozdrażnienie, wkłada w 
ten stosunek daleka więcej namiętności, 
niż jej pojąć zdołała ciepło letnia duszy- 
czka dziewczyny, mimo, że z przywiąza- 
nia przecież zdecydowała się wyjść za 
niego. 

Bojaźliwa skrytość narzeczonej drażniła 
go jeszcze więcej; nieprzeparle pragnienie 
popychało go do zdrnzgałania lodowego 
pancerza jej serca. Pochwycił ją gwałta- 
wnie w ramiona, pociągnął ku sobie i po- 
czął całować namiętnie. 

— No powiedzże, powiedz I 
kochasz ? 


Czy mnie 


Przestraszona dziewczyna poczęła się 
bronić, 

— Ależ, Ferri l 

Pani Mihalyi, która zakłopotała się, że 
córka może się przeziębić w niepalonym 
przedpokoju, otworzyła w tej chwili drzwi, 
Adelo ! 

Jurisics zmuszony był puścić dziewczy- 
nę. 

— Dobranoc! — rzekł, podając jej rękę. 

Przytrzymał nieco dłużej niż potrzeba 
było rękę panny; na wymowny jednak u- 
ścisk dłoni, który byłby go pogodził z prze- 
szłością a natchnął ufnością w przyszłość, 
czekał nadaremnie. 

Kiedy znalazł się napowrót pośród cie- 
mnej ulicy, równocześnie i śmiał się i zły 
był na siebie. Czuł instynktownie, że prze- 
szedł coś, w rodzaju rozczarowania. Ale 
ho jak też mógł wyohrazić sobie bodaj na 
chwilę, że uda mu się zdobyć odrazu, w 
pierwszym ataku taką mieszczaneczkę i 
wydrzeć ją z pod przemożnego dla niej 
wpływu rodziców ? 

Zastanawiał się nad tem, co mu należy 
uczynić po tem, eo zaszło, W każdym ra- 
zie, wybrać chyba napowrót najwygod- 
niejszą drogę i pozwolić rzeczom iść zwy- 
kłym biegiem. Jakieś wyjście zawsze musi 
się w końcu znaleźć — choćby nawet nie 
w formie małżeństwa koniecznie. 

Zamierzał iść da swega OLE PEC że 
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chnięfe twarze „hyenek*, ich żywą gesty- 
kulacyę, z której domyśleć się można było 
przekonywujących argumentów. Woźnice 
deróżek opozycyjnych posiadali na ramie- 
niu czerwone przepaski, natomiast fiak 
partyi korserwatywno-kahalnej nie posia- 
dały żadnych odznak. Zarówna przy wej. 
ściach do gmachu magistratu, jak lek 
przy drzwiacii, wiodących do trzech loka 
lów wyborczych. stali strażacy miejst' 4 
straży pożarnej, którzy do środka wpu- 
szczali tylko wyborców za okazaniem legi- 
tymacyi. 

Wobkee tego hyeny wyborcze w najle- 
pszym razie mcgły się dopchać zaledwie 
przed drzwi, prowadzące do sal wybcz- 
czych i tylko z daleka jeszcze kontrolować 
pana wyborcę, czy sumiennie głosuje. — 
Między hyenami przeciwnych partyi przy- 
szło z powodu jakiegoś wyborcy do kłótni, 
a następnie do kójki. Nim jednak policya 
mogła zainterweniować, hyeny się pogo 
dziły. Prz d mag satem zdwojone poste 
runki policyjne pelnily służbę. Byli także 
ajenci i komisarze policyjni. 

Partya konserwatywno - kahalna wyna 
jęła na czas wyborów lokal sklepowy na- 
przeciw magistratu i tutaj ezłor kawie ko- 
mitetu wypełniali karty zwożonym wy- 
borcom. 

Ponieważ uprawnionych do głosowania 
w tej kuryi jest 1.197, przeto wybory od- 
bywały się w t;zech lokalach, a mianowi- 
cie w sali rady miejskiej głosowali wy- 
borcy, kłórzy poriadali karty legitymacyj- 
ne oznaczone liczbami od 1—400. Tutaj 
w skład komisyi wyborczej, której pre- 
wodniczył r. m. p. Epstein, wchodzili 
z rady miejskiej radcy Uderski i Ka- 
tyński, z ohywatelstwa pp. Abraham 
Deulscher i Józef Kluger, a z magi- 
stratu sekretarz Grele i oficyał egzek. 
Zagórski. Do godziny 11 oddano w tej 
sekcyi dopiero 72 głosów. 

W sekcyi Il, mieszczącej się w sali 
konferencyjrej rady, przewodniczył komi- 
syi wyborczej p. Markus. 

Z rady miejskiej zasiadali w komisyi 
radcy Jawornickii Mendelsbarg, 
z grona obywateli pp. Adolf Pamm i 
Bernard Gross, a z magistratu dr W y- 


do najbliższej stacyi doróżek nie mógł spo- 
tkąć nigdzie fiakra, szedł przeto pieszo, 

Po niejakim czasie, ulica, wymarła za- 

zwyczaj o tej porze, poczęła się nieca o- 
żywiać ; spotykał grupy powracających z 
teatru widzów, pary spieszące pod rękę 
do domu i udzielające sobie wzajem kry- 
tycznych spostrzeżeń co do wysłuchanej 
opery. 
O kawalek dalej, naprzeciw niego, szły 
trzy osoby. Drobna postać kobieca w diu- 
gim płaszczu i białej, koronkowej chustce 
na głowie; po prawej i lewej jej stronie 
szło dwóch panów. Wszyscy troje trzymali 
się pod ręce i jak się zdawało, byli w do- 
skonałym humorze, bo chwilami przysta- 
wali na asfalcie chodnika i śmieli się gło- 
śno. 

— Aj, patrzeie państwa, Jurisics! zawo- 
łał mniejszy z obu panów. 

— Dobry wieczór, Gróthy! — odpowie- 
dział zagadnięty. 

Dama w; białej koronkowej chustce prze- 
stała się śmiać i rzuciła w stronę Jurisi- 
esa ciekawe spojrzenie; ten wszakże, któ- 
Tego nazwana Gruthy'm, widząc, że przy- 
jaciel jego idzie spokojnie dalej, podał o- 
wej pani rękę na pożegnanie i pohiegl za 
Turisicsem, chwytając go pod ramię. 

— Servus, stary! Dobrze że cię:spo- 
tykam — wymówił zdyszany. — Przynaj- 
mniej nie pójdę sam do damu. 

an 
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dro i oficyał egzek. p. Dach. Tutaj gło 
sowało również 400 wyborców. Do godz. 
11 oddano 83 głosy. Wreszcie w sekci 
I, w której głosowali wyborcy posiada- 
jący lef+"maeye oznaczone liczbami od 
800 do I 97, zasiadała komisya pod przew. 
r. Klemensiewicza. Z rady funkey. 

nowali radcy Suski i Fischler, z « 

hywatelstwa pp. Maurycy Schónberg, 
Józef Fink, a z magistratu dr Kannen- 
berg i komisarz Włoch. Do godziny 
11 oddano w tej sekcyi 13 głosy. Ogólem 
zatem we wszystkich trzech sekcyach gło- 
sowało- do godziny 11 przed południem 
228 wyborców. Ruch wyborczy jednak 
wzmagał się z każdą godziną, a popołu: 
dniu w lokalach wyborczych panował stra- 
szny ścisk. 

Wybory do rady mlasta z Koła malego 
handlu skończyły się zupałnem zwycię- 
jstwem opozycyjnej ilsty. Na 1.19? upra- 
wnionych głosowało 924. Z tego otrzy- 
mali i wybrani zostali: 1) b. kupiec Moj- 
żesz Schmelkes 605 głosów, 2) adwa- 
kat dr Rudolf Frunling 580 gł, 3) ad- 
wokat dr Ignacy Landau 569 gł, 4) le- 
karz dr Wilhelm Krongold 510 gł i 
5) adwokat dr Maurycy Horowitz 492 
głosów. 

Wybrani należą do stronnictwa „nieza- 
wisłych żydów”. 

Po wybranych otrzymali kandydaci ka- 
halnej partyi: Norbert Wasserberg 434 
gł., Emanuel Mirtenbaum 349 gl., prof. 
dr Józef Rosenblatt 311 gł, August Mie- 
dniak 281 gł. i Saul Landau (syn Lebla) 
276 głosów. 

Dr Rosenblatt ogłosił po poludniu pla- 
katami, iż w tej kuryi o mandat się nie 
ubiega. Dr Rosenblatt chce kandydować 
z wielkich domów. — R. Miedniak, który 
uzyskał tylko 284 głosów, kandyduje w 
kury małych domów. 

Przeciw wyborowi pana Kosobuckiega 
z kuryi rękodzielników, opozycya z p. Mi- 
kołajskim na czele wnosi protest, twier- 
dząc, iż p. Kosobhckiemu, w myśl § 26 
statutu gminnego, brak warunków wybie- 
ralności. 

$'26 opiewa: „Wybieralnymi na ezton- 
ków rady są wszyscy własnowolni męż- 


— Któż to jest ta pani ?—spyta? Jurisica, 

— Ładna kobiete, nic więcej — objaśnił 
Grólhy — żona jakiegoś urzędniczka Ten, 
co szedł z nami, to mąż. 

— Czy zelec”*z się da niej? 

— Ach, nie; prędzej jeszze ona zaleca 
się do mnie. Fomr»lnie waryuie za mną 
i ona i je, mąż. Zapraszają mnie wciąż do 
siebie i posyłają pa mr'e skora nie przyj- 
dę. lle razy przecież chcę poważnie 
wreszcie pomówić z żon”, śmieje mi się 
prosio w no” i opowiada wszys:zo mężc 
wi, który z kolei zimieje -*ę rowież... Nie 
umiem sobie wyobrazić doprawdy, co ci 
ludzie myslą o mnie. Zdaje mi się, że nie 
truktują mnie wcole na seryo! 

Mały Gró.hy był cokolwiek podrażriony, 
ale nie więce. Mely Gróthy nazywał się 
właściwie panem de Ezeniqróthy; przyja- 
ciele jego uzroli wazak”a, że pzłowa tego 
nazwiska jest d'a niego zupeir'e wystat- 
czającą. W miejcie znał go każdy. We 
fraku o krotkich połach, w smokingu, czy 
w anglezie, z szyją wcśnięłą w wysoki 
sztywny kolnieszyk z kw'olem w butonier- 
ce i kłyskającym monoklem w oku — mo- 
żna go było widzieć wszędzie, gdzie się 
spotykają zazwycaj ludzie, dla których 
wszelakie zatradnienie jest równoznacznem 
z nudą, 

Używał opinii człowieka dobrze wycho- 
wanego, którego nazwisko cieszy się uzna- 
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czyźni, prawa głosowania mający, którzy 
80 rok życia ukończyli". , 

Otóż p. Kosohucki od trzech lat nie 
prowadzi swego warsztatu i podatków nie 
płaci, zatem nie ma prawa glosu. Opozy- 
cya utrzymuje dalej, że także w my:l $ 
27 p. Kosobucki nie może być wybrany, 
gdyż jest — jako dyrektor Tallarda — u- 
rzędnikiem gminy. Wobec tega, opozycya 
sądzi, że wybór Kosobuckiego będzie unie- 
ważniony, a p. Mikołajski, jako mający 
największą z kolei ilość głosów, wejdzie 
do rady. 


Nowa rada m. Podgórza. 

Wybory połowy rady miejskiej ukończy- 
ły się wczoraj i Podgórze otrzymało 18 
nowych „ojeów miasta". Można śmiało 
użyć tego wyrazu „nowych“, gdyż z wy- 
branych obecnie radnych zaledwie kilku 
zasiadało w starej radzie. 

Przy obecnych wyborach weszli do rady, 
z I Koła: 1) dr Józef Enilewicz, adw. 
(ponownie), 2) Andrzej Dawidowski, na- 
czelnik poczty, B) dr Izydor Feuereisen 
udwokat, 4) dr Jan Gaweł, adwokat, 5) 
Antoni Maleczny, przedsiębiorca budowla- 
ny i 6) Józef Stępień, dyr. Kasy Zaliczko- 
wej (ponownie), z II. Koła: 1) Fraenkel 
Henryk, przemysłowiec, 2) Przybylski Jó 
zef, praf. gimn.. 3) Rappaport Józef, właść, 
realn., 4) Schleichkorn Izak, piekarz (po- 
nownie), 5) Sperro Wilhelm, inżynier ka- 
lei państw. i 6) Szklerski Ludwik, właść. 
zakładu ślusarskiego, z T1I Koła: 1) Fer- 
her Jakóh, przemysłowiec (ponownie), 2) 
Kaczmarski Szczepan, wiceburmistrz (po- 
nownie), 8) Kluger Izrael, przemysłowiec 
(ponownie), 4) Liban Władysław, przemy- 
słowiec (ponownie), 5) Maryewski Fran- 
ciszek, busmistrz (ponownie) i 6) dr Ober- 
lander Salomon, adwokat. 

Na zastępców radnych wybrani w I, Ko. 
łe: dr Paweł Kepler, lekarz, Antoni Mik- 
slein, dyr. szkoły i Jakób Piekło, kupiec; 
w LI Kole: Leopold Bernstein kupiec, Le- 
on Langer, właść. realn, i Józef Małek, 
pozłotnik; w III Kole: Stanisław Gadom- 
ski, kanc. sądowy, Hirsch Grunfeld, ku- 
piec i Eliasz Haber, kupiec. 


niem publicznem ; ze względu przecież na 
drohniutką swą postać i usposobienie mil- 
czące, wszędzie, gdzie bywał, uważano go 
tylko jako rodzaj zastępcy. Pizy stoliku 
giy bywał on zastępczym partnerem, przy 
pojedynkach zastępcą sekundanta, w gro- 
nie pań zastępczo godzono się nań, jaka 
na zalotnika, dla dziewcząt byl, w braku 
innych, zastępczym tancerzem — jakkol- 
wekbądź na wszystkich tych towarzy- 
skich obowiązkach znał się równie do- 
brze, jeśli nie lepiej nawet, niż niejeden 
a jego przyjaciół, którego nie brano 
na za qpię. Szczęściem Gróthy posiadał 
dostateczną ilość wesołej filozofii życiowej 
i odstępował na hok natychmiast, skara 
sposirzegł, że pojawia się ów właściwy, 
wobec którego jego „zastępczość” staje się 
zbyteczną. 

To eo Szentgróthy czuł względem Juri- 
sicsa, było czemś więcej niż przyjażń i 
przywodzilo na pamięć uwielbienie pen- 
syonarki dla bohatera powieści, 

Na którejś maskaradzie, kiedyś tam, o- 
bronił Jurisies Szenfaróthy'ego od szpic- 
ruty zazdrosnego małżonka czy adoratora, 
a nazajutrz porządnem płatnięciem pala- 
sza rozciął ten węzcł, który Szentgróthy 
zadzierzgnął z gorliwością godną lepszej 
sprawy. Odtąd Szentgróthy darzył swego 
przyjaciela iście sentymentalnem przywią- 


zaniem. (0. d. n.) 
1. 


"PME 


A 


4 


- 


Że słarej rady pozostają radnymi na 
przeciąg 8 lat: ks. Gruszecki Antoni, pro- 
hoszez, Łuczko Karo], aptekarz, Breuer 
Karal, dyr. Kasy Zaliczkowej, Matula Dyo 
nizy, aptekarz, Zadęcki Józef, kupiec i 
Stubr Leopold, restauratar (wszyscy z 1. 
Koła), dalej: Bannet Mandel, kupiec, Grun- 
berg Jakób, przemysłowiec, Gumprich La 
zar, kupiec, Liban Bernard, przemysłowiec, 
Matzner Godel, handlarz drzewa i Lichtig 
Ascher, trafikant (wszyscy z II Koła) i 
wreszcie: dr Aronsohn Samuel, lekarz, 
Dunkelblum Szymon, kupiec i prezes zbo- 
ru izraelickiego, Epstein Leopold, przemy: 
słowiec, Grządziel Ignacy, cechmistrz ce- 
chu zbiorowego, Zieliński Kazimierz, ręka 
DŁ i Peter Jan, dyr. szkoły (z I. Ko- 
ła). 

Z zastępców pozostają w radzie: Jodła- 
wski Kazimierz, dyr. szkoły, Rolie K. dyr. 
szk. ceram., Ubersfeld Salomon kupiec i But- 
tensteig Leon, rzeźnik. ~ 

W ostatnich wyhorach przeszło na ra- 
dnych 10 chrześcian a Ś izraelitów, zaś z 
nieustępujących radnych jest 8 chrześcian 
i 10 żydów, czyli, że w nowej radzie bę- 
dzie zasiadało 18 chrześcian i 18 izraeli- 
tów, a ponieważ burmiatrzem wybrany bę- 
dzie chrześcianin, więc żydzi będą mieli 
w nowej radzie większość 1 glosu. 

Obecne wybory odbywały się przedewszy: 
stkiem pod znakiem walki przeciw kaha- 
łowi podgórskiemu, który miał dotąd nie 
tylko wyłączny wpływ na wybór radnych 
izraelickich, ale wpływał również na skład 
radnych chrześciańskich. Wybory bowiem 
przeprowadzano dotychczas na podstawie 
kompromisu kahału z Tow, obywatelskiem, 
które z wolą kabalu przy wyborach bar- 
dzo się liczyło. 

Co do Tow. obywatelskiego, to grupuje 
ono część inteligencyi chrześciańskiej Pod- 
górza, przeważnie urzędników i właścicieli 
realności. Po za celami towarzyskimi, stara 
się ona o rozwój gminy i działalność jego 
pod tym względem jest rzeczywiście do- 
datnia, 


Koniecznem by jednak było, aby kiero- 
wnietwo Towarzystwa uległo pewnym zmia- 
nom. P., prezes Jakubowicz, emerytowany 
starosta jest człowiekiem bardzo inteligen- 
tnym i ma jak najlepsze chęci, ale wiek 
nie pozwala mu na rozwinięcie energii, tak 
jak by tego potrzeba nieraz wymagała. — 
Miejsce we wydziale Tow. należy mu się 
absolutnie, ale kierowsietwa mógłby ad- 
dać w młodsze, wytrwalsze ręce. Otóż 
obeenie powstala silna reakcya przeciw 
tego rodzaju polityce wyborczej, a prze- 
dewszystkiem opozycya żydowska, starała 
się obalić przewagę wyborczą kahału. Dzię- 
ki wytrwałej agitacyi udało się jej ta w 
zupełności. Wiceprezes, a właściwie gło- 
wa i główny potentat kahalny Tzak Ale- 
ksandrowicz upadł ze swoją kandydaturą 
i prawdopodobnie osiadł już raz na za- 
wsze ,..na mieliźnie. Upadło również kilku 
innych kandydatów kahalnych jak: Zucker 
Jakób, Baruch Wald, Schranzel Markus i inni. 

Natomiast weszli do rady opozycyoniści 
żydowscy: Dr Oberlander, Feuereisen, Fraen 
kel Henryk, Schleichhorn Izak i Rappa- 
porl Józef, którzy wezmą się teraz do wel- 
ki z gospodarką kahalną, 

Go do nowych radnych chrześcian, to 
z zadowoleniem należy powitać wejście do 
rady: Prof. Przybylskiego, dra Gawła, An- 
drzeja Dawidowskiego, Sperra Wilhelma i 
Szklarskiego Ludwika; są to poważni i po- 
pularni obywatele, którzy z pewnością nie 
poskąpią trudów i znoju w pracy dla do- 
bra gminy. 

Natomiast z żalem należy przyjąć do 
wiadomości upadek przy wyborach pp. dra 
Agata, Dabrawalskiego, Michalika, Terpiń- 
skiego, a przedewszystkiem inżyniera Rolle- 
go, który dlatego lylko nie został wybra- 
ny, że był zwolennikiem Wielkiego Kra- 
kawa. Obywatele ci, przydaliby się bardzo 
w radzie, 

Po upływie ośmiu dni, o ile nie zosta- 
nie wniesionym jaki protest wyborczy — 
zbierze się nawa rada, celem ukonstytua- 


(wania, a więc wyboru magisiratu, oraz 


poszczególnych komisyj, Z. ©. 


TELEGRAMY „NOWIN“. 
Wojna rosyjsko-japońska. 


2 Władywostoku. 
Waszyngłan. Amerykański ajent konsu- 
larny Groehner w Władywosloku donosi, 
że wszyscy obcy ajenci konsularni zostali 
wezwani da opuszczenia twierdzy z równa- 
czesnem zawiadomieniem, że wolna im 
zamieszkać w jednem z miast nadbrzeż- 
nych. Groehner wybrał Chabarowsk. 
Wskazują tu na okoliczność, że w Por- 
cie Artura przed samem oblężeniem po- 
czyniono podobne zarządzenia. 


Wydohyta okręty. 

Londyn „Daily Telegraph" donosi z To- 
kio pod datą wczorajszą: Słychać, że ja- 
pońska admiralicya otrzymała wiadomość, 
że z okrętów rosyjskich, zatopionych w 
Porcie Artura wydobyto już „Pereświet*, 
„Połlawę*, „Retwizan*, „Pobiedę* i „Ba- 
jan“. Mogą one być naprawione kosztem 
150 tysięcy funtów. 

„Standard* donosi z Szangaju: Okręt 
rosyjski „Pallada* został naprawiony i 
znowu nadaje się do użycia, 


Wirilaw głównodowodzącym eskadry. 

Paryż. Francuskie dzienniki również do- 
noszą z Petersburga, że Wirilew, który z 
czwartą eskadrą odpłynie w tych dniach 
na Wschód, jest desygnowanym głównym 
wodzem floty, ale dopiero po doplynięcin 
do Władywostoku. 

(Tymczasem słoczona będzie bitwa mor- 
ska.) 

Mohilizacya koni. 

Petersburg. Dla uzupelnienia stanu ko- 
ni kilku nowo sfarmowanych i zmobili- 
zowanych addziałów wojskowych, zarzą- 
dzony został przegląd koni w 15 obwo- 
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Dla pań naszych. 


Z Paryża piszą: 

Na wiosenno-letnie szlafroczki i matinki 
najlepiej nadają się lekkie welny, kretony, 
zefiry, batysty, satyny, aż do wytwornego 
surah,używanego na bardzo eleganekie 70- 
bes da chambre lub robes d'inierieur. Na 
zwykłą matinkę lub szlafroczek najwygo- 
dniejszym zawsze fasonem jest genre Eim- 
pire lub a la Vatteaw, to jest puszczony 
z przodu z dużą, od szyi idącą fałdą; — 
wszystko zależy naturalnie od tego, ile się 
na to przeznaczyć może, materyał i przy- 
branie trzeba, rzecz prosta, do lega za- 
stosować. Najpiękniejszym jednak kolorem 
jest zawsze biały. Biały szlafroczek, biała 
matynka, to elegancya, tylko że nieprak- 
tyczna — ho kosztowna. 

Jedna z rozlicznych fantazyi mody na- 
kazuje obecnie nosić w domu pantofelki 
wyłącznie czerwone, począwszy ad sukien- 
nych, wełnianych, kretonowych aż do skó- 
rzanych — dlaczego ?.. — nie wiadomo. 
Domowe pończoszki mają być popielate 
cafe au lait, orzechowe, nawet białe, byle 
nie czarne, zarezerwowane tylko do wyj- 
ścia. Ponieważ w domu pod szlafroczek 
gorsetu się zwykle nie nosi, nosić się nie 
powinno, wymyślona w tym celu dla u- 
kształlowania talii tak zwane gaines, czyli 
futeraliki, albo pochwy, utrzymujące śli- 
cznie figurę, nadające jej konieczną okrą- 
głość, idealnie wygodne i jedynie na ten 
cel praktyczne, Wynalazczymi tych gaines, 
naturalnie paryżanka, oddała paniom ul- 
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brzymią przysługę, łącząc elegancyę z wy- 
godą. Dzis już caly wytworny Paryż, a 
za nim wkrótce cały świat kobiecy jest i 
będzie zaopatrzony w owe domowe fule- 
raliki, będące ostatniem słowem komfortu. 
Tyle o stroju domowym. Teraz ulica — 
spacer. 

Zaznaczałam już przed tygoaniem, jak 
ważne miejsce zajmują w toalelach kape- 
lusze, szczególniej w tym roku. Kapelusz 
to połowa i to ta większa, ważniejsza na- 
szego stroju, to też kwestya wyboru nie 
jest tak łatwą, jakby się zdawać mogło. 
Trzeba zacząć, jak we wszystkiem, od po- 
cząlku, od kapeluszowej podstawy, to jest 
od uczesania. 

Ten śliczny, ten upałrzony w jakiejś e- 
leganckiej wystawie kapelusz, wyglądający 
w ręku bardzo szykownie, przedstawiony 
umiejętnie przez magazynierkę, czasem na- 
wet przez nią przymierzony, podoba nam 
się bajecznie, nie zapominajmy jednak, że 
ta pani, na glowie której kapelusz wyglą- 
da tak dobrze, jest doskonale, niezmiernie 
starannie uczesaną i w tem caly sekret. 
Najpierw więc uczesanie, a obecnie kape- 
lusz. Jak obecnie, uczesania przybrały ol- 
brzymie rozmiary. Kobiety wymyśliły owe 
sztuczne dakompletowanie, owo artysty- 
czne przypięcie i ułożenie niezmiernie ła- 
twe, zręcznie zrobionego postiche, będącego 
podstawą każdego kapelusza. Jedno zdwoj- 
ga: alho trzeba mieć olbrzymie swoje wło- 
sy i pięlrzyć je w nioby i pukle, lub wło- 
sy mniejsze, zmęczone żelazkami, upiąć 
gładko, dopełnić uczesania za pomocą po- 
stiche i dopiero pójść kupować kapelusz, 


który, jak każe moda, powinien być prze- 
ważnie mały, wysoko z tyłu podniesiony 
za pomocą olbrzymiego cache-putgne, na 
którym koncentruje się całe prawie przy- 
branie, kwiaty, pióra, wstążki itd. Na tro- 
chę większym, z szerszem rondem kape- 
luszu ślicznie wygląda girlandka z maleń- 
kich kwiatków (stokrotki, rosea pompons, 
hyacenty) okalająca sam brzeg ronda. Wo- 
góle kwiaty i jeszcze raz kwiaty... Oto ha- 
sło kapeluszowe ! 

Nasze ulubione, idealnie wygodne spó- 
dniczki schodzą powoli na plan drugi. We 
wszystkich paryskich Żurnalach widzę z 
żalem, suknie powłóczyste na ulicę, co jest 
poprostu straszne, boć trzeba je nosić w 
ręku, a co wtedy zrobić z parasolką, z wo- 
reczkiem, z jakimś pakiecikiem !.. Prakty- 
czne, lubiące wygodę panie powinny sta- 
nowczo zaprokestawać — ot poprostu wy- 
trwać przy trotezkach do zwykłego wyj- 
ścia, a przywdziewać szaty naokól powłó- 
czyste do ubrań strojniejszych wizytowych 
teatralnych, koncertowych it. d. Genre 
tailleur, ciągle ogromnie używany, puczą- 
wszy od swega londyńskiego pierwowzoru 
to jest kroju prostego, sztywnego, a koń- 
cząc na owym tailleur modernise, czyli naj. 
rozliczniejszych fantazyach i przystrojeniach. 
Jak teraz, nosi się jeszcze przeważnie lek- 
kie sukienko. Voe ma zapewnione letnie 
powodzenie we wszystkich kolorach, z któ- 
rych jednak lila i mauve trzymają pier- 
wszeństwo. Szkockie kraty w różnych kom- 
binacyach są niezmiernie modne, zarówno 
na przybrania, jak i na całe suknie, 


(tekst J. Żuławskiego i J. Trepki, 50 czarnych ilnatracyj, 3 kolorowe Tondosa 
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zmą prenumeratę, 


dach okręgów: Warszawa, Moskwa, Kijów 
i Kazań. 


Z WARSZAWY. 
Bomba w Warszawie. 


Warszawa. (Biuro Reutera). Pewien ro- 
botnik, którega ścigali dwaj detektywi, 
potknął się w ulicy Miodowej na złym 
bruku i upadł. Skutkiem uderzenia o bruk 
podczas upadku, eksplodowała bomba, któ 
rą rahotnik miał w kieszeni. — Skutkiem 
wybuchu zginęli: rahotnik, obaj detektywi 
i jeden przechadzeń. Sądzą, że bomba by- 
ła przeznaczoną na jeneral- gubernatora 
Maksymowicza, który miał właśnie powra- 
cać z uroczystego nabożeństwa odbytego 
w soborze na placu Krasińskich, z okazyi 
urodzin cara. 

Wiedeń. Dzienniki wiedeńskie olrzymują 
następujące informacye o zmachu: Wyda- 
rzył on się w południe, kiedy jenerał-gu- 
hernator Maksymowicz wracać miał z so- 
boru. Nagle usłyszana ogromną detonacyę, 
a kiedy dym opadł, ujrzano trzy osoby 
poszarpana na kawałki i sześć ciężko ran- 
nych. Okazało się, że dwaj ajenci policyj- 
ni chcieli aresztować podejrzanego robo- 
tnika, ten począł uciekać i upadł — przy- 
czem eksplodowała bomba, którą miał w 
kieszeni. Eksplozya była straszna. Cukier- 
nia i skład obrazów obok położone, wy- 
glądają jak zburzone. Wszystkie szyby w 
sąsiednich domach wypadły, zaś z chodni- 
ków powylalywały kamienie. 

Warszawa, (B. kor.) Wczoraj w polu- 
dnie naprzeciwko cukierai, na rogu ulicy 
Miodowej, dwaj tajni policyanci areszto- 
wali dwóch podejrzanych młodych ludzi, 
którzy oczekiwali na przejazd jenerał-gu- 
bernatora, W chwili arasztowania jadan z 
ujątych rzucił na ziemią wyjętą z zans- 
drza bambę, która eksplodowała. Obaj pa 
licyanci | sprawca zamachu zabici — 17 
osób rannych. 


Z Rosyi. 
Zamach na palicmajstra. 

Potarshurg. Z Jekaterynosławia donoszą, 
że policmajster został zabity w centrum 
miasta pięcioma strzałami z rewolweru. 
Publiczność rzuciła się na sprawców. Z tru- 
dem udało się policji wydrzeć sprawców 
z rak tłumu, 

Sprawa agrarna w Rosyi. 

Petershurq. (Tel. ag. półn.). Ukaz carski 
zarządza przekształcenie ministerstwa rol- 
nictwa w naczelną administracyę dla or- 
ganizacyi rolnictwa, dalej utworzenie cen- 
tralnega komitetu d'a spraw agrarnych, 
do którego należeć będą ministrowie dwo- 
ru, spraw wewaętrznych, skarbu, i spra- 
wiedliwości, kontrolor państwowy i dyre- 
ktor wspomnianego wyżej naczelnego za- 
rządu rolnictwa. Wydelegowana 12 kwie- 
tnia specyalna konferencya, pod przewo- 
dnictwem Goremykina, utrzymywać ma 
najściślejszy stosunek z tym komitetem. 

Petersburg. Do Rady państwa powoła- 
ni zostali: minister rolnictwa Jermołow, 
ochmistrz dworu ks. Dołgoruki i guberna- 
tor Tuły Schippe. 


Po rozruchach w Żytomierzu. 
Petersburg. W Żytomierzu zmarło zno- 
wu 9 rannych podczas rozruchów. Dotąd 
liczpa ofiar wynosi 29, 100 osób jest po 
większej części ciężko rannych. 


Jubileusz hr. Gołuchowskiego 
Pury.. „Biecle* podnosi zasługi hr. Go- 
luchowskiego około utrzymania pokoju eu- 
ropejskiego i stwierdza, że hr. Gołucho- 


wski pzez porzum=nie z Rosyą i Wio- 
pa 


chami w polityce bałkańskiej, oddał Eu- 
ropie nieocenione usługi. 


Przesilenie na Węgrzech. 

Budapaszł. „Pesti Hirlap“ donosi, że 
wsp. min. skarbu Burian otrzymał upo- 
ważnienie do zaproponowania utworzenia 
gabineiu koalicyjnego pod następującemi 
warunkami: 1) Kweslyę wojskowej organi- 
zacyj pozostawia się wolnej umowie oku 
rządów, przyczem parlamentarne załatwie- 
nie zawartych już traktatów handlowych 
nastąpić by musiało; 2) Reforma wybor- 
cza może być załatwiona lylko z równo- 
czesnem zaostrzeniem regulaminu sejmo- 
wego; 3) W kwestyach wojskowych: naj- 
rychlej przeprowadzone być mają żądania, 
sformułowane w swoim czasie przez ko- 
mitet partyi liberalnej i hr. Tiszę, co da 
oficerów węgierskich w armii węgierskiej. 

Budapeszt. Jak donosi „Pesti Hirlap“, 
wśród koncesyi, które przywiózł minister 
Burian znajduje się pozwolenie na używa- 
nie języka węgierskiego w służbie przez 
pułki wegierskie. 


Różne wiadomości. 


Nowa cziała Wojciecha Kossaka, W uzu 
pełnieniu onegdajszej wiadomości o odwiedzi- 
nach cesarza Franciszka Józefa w atelier prof, 
Weyera, w którem znajduje nią olbrzymi obraz 
malarzy Kossaka i Templezo, przedstawiają 
oy krwawe sceny przed pułacem Zimowym 
w Peteraburgn z 22 etyeznia b. r. podajemy 
dzić bliżuze szczegóły o tym obrazie. 

Na wiadomość mianowicie o atraszliwych 
tych zsjściach w carskiej rezydeneyi pojechali 
obaj ci artyści do Peteraburga, aby następnie 
upamiętnić tę chwilą w obrazie. — Olbrzymi 
obraz, na 8 m. długi a 4 i pół szeroki, jest 
obecnie na ukończeniu, Przeznaczony został 
do Londynn, a następnie pójdzie do Ame 
ryki. 

Siła dramatyczna historgoznej tej chwili 
oddana jest niezwykle szczęśliwie, a w każ- 
dym prawdziwie rosyjskim typie przebija się 
podniecenie, fanatyzm owych okropnych dni. 

Prześliczna, północna, zimowa niedziela, — 
Obszerny plac przed pałacem Zimowym oiwie 
tlony słońcem. Po prawej stronie widać świe 
tną, ceglaną fasadę pałacu, w głębi budynek 
admiralieyi, ozdobiony wieżami. — A ponad 
okropnemi scenami widnieje w dali kolumna 
pokeju. Lud doszedł właśnie w pobliże pr- 
łacn Zimowego. Wzdłuż frontu stoją w aze 
regu bataliony pieszej gwardyi, Lekka chmu- 
ra dymn unosi się w powietrzu: żołnierze dali 
włatnie ogniu do ludu. Na biały śnieg ple- 
em, oczyszczonego po jednej stronie, padła 
kilka osób z tłamn, trafionych kulami, Krew 
ich zaróżowiła śnieg. W tej chwili sotnia ko- 
znków rzuca się do dzikiej szarży na masy, 
cofające się w szalonym popłochu. Jeden z 
oficerów prowadzi oddział wojska, 2 w po- 
śród tłumu, gdzie kciek największy, widać 
jeźdżeów, jak podniesionemi w górę srabla- 
mi sieką Indzi. Na czele postać ojca Gapona, 
w czarnej autannie, w wysokiej czapce pa. 
piej, zwróconego twarzą do wojska. Obok 
niego jakiń człowiek trzyma krzyż, a po pra- 
wej padło dwóch na kolana, trafieni kulami 
i broezą śnieg krwią awoją. Padł też obok 
Jakiś starzec. Leży na plecach i wznosi swą 
siwą głowę z długą brodą. Obraz cara, któ- 
ry niósł przed tłumem, wypadł mu z rąk, 
a on z raciśniętemi bezailnie pięściami zwra- 
ca się ku żołdactwn. Obok niego wije się w 
olu jakuś kobieta, blada z przerażenia. Na 
obu rękach trzyma po jednem dziecięciu, a 
te patrzą oniemiale z trwogi na żołnierzy. 
A dalej wioać chłopa, który z nadludzkim 
wysiłkiem dźwiga na ramionach swą prze 


strzeloną żonę. Śmiertelnie ranna ubrała na 


dzień ten uroczysty awą najlepszą suknię. — 
Jakiś mizerny, szczupły włościanin obnaża 
awą pierś i pokazuje ją żołdakom, którzy z 
nafianecowanymi bsgnełami idą na lud, Jakie- 
goś sterea, który z świętem obrazem w ręce 
atoi na przedzie, chce córka z zrozpaczona 
odciągnąć z obrehu działania kul. A on stoi 
jak skamieniały, zdumioty i przerażony, nie 
mogąc pojąć, że car kazeł strzelać da apo- 
kojnego Ingu, idącego z pokorną prośbą. — 
Dwaj gimnazyaści umykają, jeden z nich padł 
w drodze. Jakąś dziewczynę, która widocznie 
przechodziła tamtędy tylko przypadkiem, tra- 
fiła kula w prawa ramie, a krew spływa 
po dużem pudłe na kapelusze ; nieszeżęśliwa 
ręka zatrzymuje krew płynącą z rany. Wieln 
zakrywa w przerażeniu oczy, u z tyłu nad- 
ciągaią nowe tysiączne tłnmy z chorągwiami 
cerkiewnemi i obrazami świętych. Nagle ko- 
nery parku Aleksandrowskiego, w którym za- 
atrzełono 26 dzieci, zamykają soenę. 

Cesarz oglądał szczegółowo obraz i słuchał 
z zajęciem objaśnień, udzielanych przez p. 
Kossaka, którego przed ndejściem silnym uoi- 
skiem dłoni pożegnał. 

Qkurzanie. Okurzanie stanowi osobną umie- 
jętność, dość pierwotną wprawdzie, ale mają- 
cą jednak ewoje reguły i zasady. Rzecz głó- 
wna: kurz zebrać i wynietó ga poza granicę 
mieszkania. Ztąd wnioaek, że czyszczenie n 
brania w pokoja i machanie okurraczką po 
meblach jest tylko systemem przenoszenia ku- 
rzu z jednego miejsca, gdzie być go nie po- 
winno. Przepisy hygieny nakaznią przedmio- 
ty gładkie, jak drzewo mebli, podłogi, stoły, 
śoierać poprostu lekko wilgotną ściereczką, 
Proste to i łatwa, Inaczej się dzieja u me- 
blami krytami, portyerami, dywanami, Trze- 
panie tych przedmiotów, powszechnie jeszcza 
praktykowane, stanowi wprost wykroczenie 
przeciwko hygienie. Proponowana odsyłanie 
tych rzeczy do zakładów specyslnych atant- 
wi znowu projekt w wysokim stopniu niepra: 
ktyczny, ho kto na tyle nmhbarasów i rujna- 
oyi się zdecyduje? 

Kweatyę tę rozwiązane inaczej — i po- 
dobno idealnie niemal. Wynaleziono mianowi- 
cie przyrząd do okurzania za pomocą próżni. 
Jest to hermentycznie zamknięty cylinder, w 
którym niewielki motor naftowy alho elektry- 
czny wytwarza — nie próżnię właściwie, ale 
roztzedzone powietrze, dwie trzecie atmosfa 
ry sprężystości, tworzy się to, jak przy pom- 
powaniu. Z eylindra wychodzą rury, które 
posiadają na końcach dowcipnie urządzone 
„sauwki”, Te rory wprowadza się do poko- 
jów przez drzwi i okna, a ssuwki stosuje się 
do przedmiotów zakurzonych. Poprzez szklan- 
ne połączenia rur widać w nich ruch powie: 
trza i wraz z powietrzem wyciąganego ku- 
ran. 

Próby, robione juk od półtora roku, đają 
rezultaty wyborne, Z pewnego mieszkania, 
nkładającego bię z dwóch dużych pokojów, 
a od lat dwóch nieokurzunych, do 70 me- 
trów kwadratowych powierzchni zajmujących, 
wyciągnięto 32 kilogramy kurzu. Z sali po- 
siedzeń rady municypalnej w Paryżu — 179 
kiga, z teatro „Palaia Royal“ — 170 klą,, 
a z teatru „Ambigu* — 278 kig, z gale- 
ryt sztuki „Dnrand-Ruela*, zajmującej 1.800 
m. kw. — 870 kig., a z pewnej bibljoteki, 
mającej 50.000 tomów — 189 kig. 


Prosimy odnowić prenumeratę! 
Każdy nawy abonent półroczny 
| raczny otrzyma cenna pramium książ- 
kawa, a mianowicie: każdy pranumaratar 
półroczny otrzyma kazpłatnle jaka premium 
senzacyjną fantastyczną powlaść H. G. 
Wellsa p. t: „Gdy śpiący się ztudzi.* 


K:ż%, abonent „Nowin“ otrzymuje cenne premium 
Ktejza pół reku złoży pranumeratę z góry, otrzyma senzacyjna powieść I. 6. Waita z 10 llrstresyam „Gdy Śpiąey się zbudzi“ 
|» um rek słoży pronamaratą, otrzyma bezpłatnie wspaniała Album Wawelu z ilestracyanai kelerowomi Tandaza | Kziezbiy, 


_ Słówko o nowym wynalazku 
p ważnym tla palących papierosy. 


Zastosowanie wiedzy w życia praktycznem wydała już niejadnokroiniu zdumiewające resul- 
taly, przyniosło wiele pożytku Ogóławi. 

Drić hygiena święci prawie na każdym kroku tryumfy, zrozumiałem więc jest, że i fahrykacya 
tutek cygaretowych — czyni postępy w tym kierunku, lecz nie wszędzie i me zawsze z dodatnim 
tezulla tem. 

Moje wieloletnie próby, upodstawione nauką i fachowem doswiadozeniem, uwieńczona zostały 
astatniemi czasy zdumlewającym akutkiem. Udało mi się bowiem dojść dragą badań ohemlaznych do 

 preperaln znanoga już dziś prawie wszędzie — który nosi nazwą : 


„ALYKSYO LE 


dJesita wata chemiczna, mająca tak wielce pożądaną dla palących paplerasy własność, ża 
shy mnie nie posądzono o cze ą przechwałkę — biorę aobie, za zamzozy! powołać się na następujące, 
Otrzymana w ostatnich czagach 

UZNANIE: 
WP. Mr. farm, W. Rełdowski w Krakowie. 

Z przyjemnością donoszę WFomu, że od czasu, juk używam Pańskiej 
waly „Salvesol*, w szklanych cygarnicekach mie doznaję przykrych objawów, 
które mi dokuceałyj skutkiem palenia tytoniu, — Wobec tego wupraszam a nade- 
stanie mi za pobraniem pocztowem kilo waty „Salvesol*, 

Z w. p. Dr. Antoni Mars. 
Lwów, dnia 2-90 maja 1908 r. 

Zwracając uwagę P. T, Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynalazek mój ze slrony tak 
wielce poważnej i kompateninej zaszczycony zostałem, czynię ta głównie i jedynie w inleregie 
zdrowia P, T, palących papierosy i tytoń wogóle. 

Do wały „SALVESÓL* mają przyjemne i znakomite zastosowanie cygarniczki szklane, bo 
w nich osadza się cała ilość nikotyny, a dym jest nader łagodny i chłodny, 


Í Mr. tarm. Wł. Bełdowski. 
u Fabryka „Noris“ Wł, Bełdowskiego w Krakowie 


poleca 

1000 sztuk tutek „Noria“ ze Salvesolem . . . - a.. koron 2 80 

—60 

Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P. T., iż z dniem 
dzisiejszym przeniosłem 


Pierwszy Galic. Zoologiczny Zakłań 


KAZŻEIMIERZA WALTERA 

pod Jr. 81 naul. $ławkowską obok plant 

976 w Jirakowie. 1-30 

Dziękując za dotychezasowe łaskawe względy 
polecam się nadal Sz. Publiczności 

Z poważaniem Kazimierz Walter 

B AGZNOŚĆI Ponieważ dawny mój lokal wyna- 

———— jadła inna firma, zwracam przeto 

uwagę iż mój zakład znajduje się tylka pod Nr 31. 

na ulicy Sławkowskiej obok plant w Krakowie. 


| paklecik waty Salvesol . . . «. « « 2 1. 1 PP TENNY "I 


w PODZIĘKOWANIE. 
} Kalendarzyk RR Niniejszem RE publicznie 
BBT kardeerne 1-8 


„Bóg zapłać“ 


winformatorawi krakowskiemu"! 
| ul. Szpitalna |. 34, 
| 


saa Pamiątkowy 


za bezinteresowne obsadzenie 
nas na dobrych i rentownych 
posadach, których od dawna 
bezowocnie poszukiwaliśmy 
i gorąco polecamy tak hu- 
manitarną instytucyę, każde- 
mu z poszukujących posad 
i zajęć. 
Lena Dzikówna, Stefania Po- 
dobińska, Antoni Gasidło, 
Eliass Dembiński, 8. Andry- 


b Bazar krajowy 
> W KRAKOWIE sik, J. Wodzikowa, 8. Demb. 

å r i lei ski, Jan Szatek, R. Mazur, 
| róg głównega Rynku i ulicy Brackiej W Tania Z EENE 


| w wielkim a AG w najnow- Nr] 
DO SPRZEDANIA. 


== szych stylowych rysunkach === 

Makaty Buczackie | Andrychowskie zło- 

—=—<ttm 1 sretram przetykane === Kamienica 1 piątrowa narożna 
w dobrem miejscu, przynosząca 
rocznie 1700 złr, za 17000 zir, 


Partysrykilimowe i, Dzim Dzim“z Wiązowny. E e 
Ghodniki w różnych kolorach, |39 W PODGÓRZU 1-3 


Bliższa wiadomość Wlalopole K. 
w kawiarni w Krakowie. 


gn UCZEŃ u 
ze szkół potrzebnz do 
cukierni 


W. Nowaka w Bochni 
Na śluby 


Fawozy i Remizy 12 
śluby, chrzty, spacery i po- 
lowama wynajmuie najtanie, 
w Krakowie 81 
P. GUZIKOWSKI 
Pędzioków I. 18, telafan 3 


kiklowy zegarek 
kiertonkowy 
88 godzin idący 
z napisem 
A zo -Llej 
atent* wraz 
pięknym łań- 
naszkiem zł.195 
iray sztuki 5:50, 


Gześć sztnk złr. 10 —, da nabycia 
w akładale 


Ignacy Cypres, Kraków, Floryańska49 


Cenniki darma, 168 


FORTEPIANY i PIANINA 
nowe i przegrane najta- 
niej sprzedaje Zygmunt 
Raba, ul. św. Jana l. 13 
Strojenia i reperacye 
przyjmuje się. 
Ceny bezkonkurencyjne, 


KALENDARZ 


Histoyczny Polski | 


na wszystkie dni roku 
wydał : 
St. Cyrankiewicz, 


Cena 4 hal. 


Do nahycia w księgarniach 
iu wydawcy ul, św. Jana 80 
vyv 


PIERWSZY 


Zakład plisowania 


przy ul. Niecałej l. 13, parter, 


przyjmuje do pufrowania wazy- 
stkie materye, Do sukień kloszo» 
wej plisowanych udziela się farm. 
Zamówienia zamiejscowe usku 
tacznia się odwrotną poczłą. 


Rower Waffenrad 


mode) Nr. 57, z roku 1904, 
używany do sprzedania. 
Zgłoszenia: DĘBNIKI, ul. Pal- 
na I86, między godz. 6—8 
wieczór. 


Uniwersalny aryen informacyjny 


„INFORKATOR” 


Kraków, Szpitalna 34, poleca 


wykaz walnych poasad I za- 
jęć, wykaz majątków ziem- 
skich i realności celem sprze- 
daży, kupna i dzierżawy, wy- 
kaz wolnych mieszkań i ło- 
kali do wynajęcia, oraz le- 
tnich mieszkań. 
Prenumerata wynosi rocznie 12 K. 
półr. 6 K, kwartalnie 3 K. 
Zgłoszenia wolnych posad | zajęć 
przyjmuje redakoya bezpłatnie | 
878 z wdziątznaślią, 1—2 


No nabycie m ksiąarniach in wyda- 
wcy, Kraków, ol. św. Jana Nr. B0 


Tak powstał | 


Kopiec 


Kościuszki 


w Krakowie. 
zacz zostawiona s Eh dla 


miadoności miotbicieli wiatkiago 
bohata; 


Napisal Staniał. Miłkowski, 
Wydał St. Cyrankiewicz. 
Cena 6 halerzy. 


Do nabycia w knięgarniach i m wyda- 
wcy, Krabóm, alica św. Jana Ni. 80 


Obrączki Ślubne ge: mata: 


niej i za grawirowania tychża 
nie nie liczy. 


8. ZOŁDANI, jubiler 
Kraków, Mikolajska 28. 186 


i21 WYRÓB KRAJOWY 


(MÓWIA ANTONIEGO TABORA 


w Krakowie, róg św. Rertrudy | Złalana 
polaca w wielkim wybor obuwia 
męskie po 4 zr, KO ct, damskie 
od 8 zr. BO ct. oraz dziecinne, 


Nakładem Wydawnictwa powieści ilustr. we Lwowie, za- 
częła wychodzić nowa, senzacyjna powieść, osnuta ua tle 
rewolucyi rosyjskiej, p. b „Ojciec Gapon 
bojownik o wolność, tzgli: Straszny zgon W. Ks. Sergiusza: 
w zeszytach po 10 et. (20 hal). Skład główny w kaię- 
garni i ajencyi pism I."Hopeasa i A. Salamonowej 
w Krakowie, Plac Maryacki 2, I w Kiosku przy ul. Dietla 
Na prowincję wysyła zeszył oknzowy bezpłatnie 
nakładea R. LANDAU, LWÓW, Czarneckiego 8. 364 1-6 
EEJEEEWEWSTE A | MAGNA" 


r Rządawa |) uprawniana 


FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH 


KJ 
i BPECYALNIE LECZNICZYCH 


K. Rząca | Zbmurski 


w Urakowia, aloa ów. Gartrzdy |. 4. 

wyrakia pad hontrałą Kamieyi Przemysłowej Tow. Lek, Krsh. | 
polecone praca iot Towarzystwa 
Wedy minaralne odpowiadające nkładom chamiesnym, jak : 
Woda hilińsku, Giashuablerska, Seltoraka, i 
kadzka, Homborg, Kissingen, tudzicń na hoznłoża, 
jak: litową, kromawą, jodową, żelanistą, kwośną oraz wody 
lecznicze normalna 2 przepisu praf. Jaworskiego. 
Spizedai oząstkowa w zakk i dregneryneh Canaiki na 
tagania franca 


Kupujcie u swolch w Krakowie, kiórzy sią ogłaszają w Nowinach" 


Za nadesłaniem przekazem kwoty =A 
NAJNOWSZE 
A S K l DAMSKIE 


2 Kor. 40 hal. 
Koiggamnia Katol, Dra Władysł, Miłkowskiego 
KRAWATY, RĘKAWICZKI, 


w Kraknwie 6, św. lana (Hotel Saski) 
=== wgoyla adwrotng poezia franco === 

kołnierze, woalki, pończochy damskie, dla 
dzieci oraz skarpetki 


Najmniejszą książeczkę do modlitwy 


~T —7;5 centym. p. t. a29 
Anast. FRONCZ, Kraków, Floryańska 17. - 


Tsiążeczka miniaturowa przez D. $. B. Tow. Jez. 
Śrześliczny druk i papier, elegancka oprawa w skórkę, wghorowa 
frusć odznaczają to wdawnietwo, jedyne w swoim radzaja prze- 
znaczgna dla inieleganeyi. Taż aama książeczka jost także w opra. 
wach zbyłkowych od K. 5'50 aż da K 1150 — Sorto 40h, 


"HENNOLINA 


barwi włosy siwe stopniowo od blond da najciemniejszych 
ki 1 864 


pa a i E aA 
i Ferkale, Batysty, Płótna Suyrtyngi, Ble- 
Materye wełniane lisnę stołową, Rielisnę męską 1 damską 
własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefry, Kretony, Biuski 


| 1 Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 3 
ONCE MINI Tani Sklep Ghrześciański „Pod Kościuszkią” 


w Krakowie, ul. Mikołajska L. Í. 
Zlecenia zamlajao, wysyła wig odwrotną pocztą, — w nisdziala i świqla aklog zamkaląty. — Cany miekie atate. 
PZ EZ | WZA E 


(cnaerwuje i wzmacnia, — Poleca 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGÓCEROWY JANA WALNEGA 
Główny skład i fabryka tramien przy ul. św. Tomasza L 4. |! 
(toż przy plaen Bzezepańskim) Telefon Nr. 381, Filia ulica 
Kaparnika L 6. — Zakład urządza pogrzeby dio wszystkich 
slanów, załalwia aam wszystkie T uchylając pa- 
sostałej rodzinia wszelkich trudów, Również podejmuje się 
przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 

Wa żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
Posiada własne KATAKUMRY, odsiępuje miejsca poje- 
dyncza na wieczna czasy, luh przyjmuje zwłoki do lymicża- 
sowega przechowania za miernym czynszem miesięcznym. 
uw ń GA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogła- | 
szają się, iż mają własny wyrób Lrurnien, ro jest niezgodne 
2 prąwdą, gdyż taden z nich nie ma fachowego wyknzlal- 
cenis, a iem samem i tramien mu wyrabiać nie wolno, a 
tylko ja, jaka majster atolarski, prawa la mam i PE 

i 


trumny wyrabiam, 


-e 


” K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki, I. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P, T. Publiczności 


Porcelanę, Szkło, Fajansy, Lampy, Wyroby z alpaki, 
Herbatę rosyjską i chińską, Wyroby skórkowe, Przy- 
bory toaletowe, do szycia, haftu i robót ręcznych. 
Bieliznę męską, krawatki, zękawinzki, kalosze, parasola alo, — Cony krakowski, 


W imie prawdy! | 


Pan Maryan HUPCZYC, obejmuje z- dniem 
16 czerwca b. r. dzial inseratowy w „Nowinach* w dzierżawę 
dlatego tyłko, że podniósł czynsz dzierżawny o 5 3 
dziennie więcej odemnie, a nie w skutek rozsiewanych prz 


niego opowiadań, 


Stanisław Cyrankiewicz 


obecny dzierżawca (od roku 1903) działu inseratowego „Nowin* który z dnień 
15 czerwca to stanowisko opuszcza z powodu wygaśnięcia kontraktu. 


KZ I aaaaaaaaamMŘŘħŮõŐ 
Wydawca: Lucyna Hzczapańska. Hedakter odpowiedzialny; Ludwik BSzcsepański, Urukiem Jozefa Fischera n Krakowie. 


